Rok XIX 


We Lwowie, dnia 19. maja 1911. 


Nr. Ż1. 


Gazeta Kościelna 


Przedpłata: roczna . 11 Kor. 
półroczna . 6 , 
kwartalna . 8 „ 

Rękopisów, przyjętych do druku, 

Redakcys nie zwraca. 


TREŠ Ő: Od redakcyi. — Zaproszenie na II. Kongres Maryański. — Takt z 
peknych w Krakowie. — Kronika kościelna. — 
szenie zbierania starych marek poczlowych. — 


Od redakcyi. 


Ponieważ redaktor „Gazety Kościelnej* wyjeżdża na 
kilka tygodni za granicą, więc nie będzie mógł w tym 
czasie odbierać listów ani odpowiadać na nie. Adres re- 
dakcyi pozostaje niezmieniony. 

Niektórzy z Czcig. Prenumeratorów sądzą, kiedy nie 
dostaną jednego Nru naszej Gazety lub kilku, że wstrzy- 
maliśmy jej wysyłkę. Wobec tego oświadczamy, że czy- 
nimy to dopiero wtenczas, kiedy ktoś odsyła Nry, albo 
uwiadomi nas, że nie chce prenumerować, albo pomimo 
kilkakrotnych upomnień nie przesyła zaległej prenume- 
raty. Jeżeli jaki Nr. nie dojdzie, prosimy zaraz reklamo- 
wać (reklamacye otwarte są wolne od opłaty). 

Prosimy też zalegających z prenumeratą o łaskawe 
jej nadesłanie, żebyśmy nie musieli upominać się o nią, 
co jest połączone z kasztami. 

Prenumeratąę można przesyłać jednym przekazem 
wraz z przedpłatą na „Miesięcznik Katechetyczny i Wy- 
chowawezy“, ale nie wraz z udziałem dla Tow. Wzajem. 
Pomocy Kapłanów (Murarska 29) 


Zaproszenie 
na drugi Kongres Maryański polski i zarazem na wiec 
stowarzyszeń i organizacyi katolickich polskich, mający 
się odbyć w Przemyślu w dniach 26, 27, 28 sierp. 1911. 


Siedm prawie lat upłynęło od pierwszega Kongresu 
Maryańskiego polskiego, który z wielką okazałością i z nie- 
małym pożytkiem duchownym odbył sią w r. 1904 we 
Lwówie. W tym czasie wśród społeczeństwa polskiego 
nowa wyłoniły się potrzeby i walki, tak, że zwołanie dru- 
giego Kongresu stało sią wielce pożądanem. 

Wskutek obchodu 50-tej rocznicy ogłoszenia dog- 
matu Niepokalanego Paczącia Najśw. Panny Maryi i kilku 
konpresów Maryańskich międzynarodowych, cześć Najśw. 
Panny gdzieindziej wspaniałym zajaśniała blaski moż- 
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ORGAN TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY KAPŁANÓW. 


Wychodzi każdego piątku. 


Tow. wz. pam. Kap? — Opowieści z kroniki. — Bibliogralia, 
lwowskiego Koła XX. Katechelów. — Wiadomośc) dyecezyalne, 


AC Adminisiracya i Ekspedyeya : 
r- A, Pochnik, Sykstuska 84, 
leny rzyjmuje si 
30 bai, od wiersza p 
Reklamacge otwarte wolne 
oplaty pocztowej. 


23 upłatą 
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ą od 


ambony. — Z powada konkursów relig. Tow. Pi 


nali tedy dopuścić, aby naród nasz dał się tu wyprzedzić 
innym narodom katolickim, ten naród, który przed 255 
laty osobnym ślubem oddał się w poddaństwo N. Panny 
Maryi, jako Królowej Korony Polskiej, a przez wieki chlu- 
bił sią szczególnem do Niej nabożeństwem, iż słusznie naz- 
waćby go można narodem Maryi! 

Uznał to sam Ojciec św. Pius X; wszakże przema- 
wiając w r. 1904 do pielgrzymki polskiej, tak się wyra- 
zil; „Zaiste, gdy myśl Naszą ku ojczyźnie waszej zwra- 
camy, słodkiej doznajemy pociechy z przeświadczenia o go- 
rącej żarliwości, z jaką ojcowie wasi starali sią okazać 
w szczególny sposób cześć Matce Rożej, zowiąc ją prze- 
pięknem imieniem „Królowej Korony Polskiej*. 

Cheąc tę cześć w narodzie polskim spotęgować, Oj- 
ciec św. nietylko na odprawianie Mszy św. i pacierzy ka- 
płańskich o N. P. Maryi Królowej Korony Polskiej naj- 
chętniej pozwolił, ale dwie cenne korony dla uwieńczenia 
obrazu częstochowskiego miłościwie podarował. 

Ponownej koronacyi tegoż obrazu dokonano uro- 
czyście w czerwcu r. z.; ale czyż nie słuszna, by powta- 
rzając ten akt w sposóh duchowny, nowy zgotować tryumľ 
Niebieskiej naszej Królowej i nowy przed Światem dać 
dowód, że Ją czcimy tak pobożnie, jak ojcowie nasi, ża 
ją gorąco miłujemy, że się z ufnością dzieci i z pokorą 
poddanych do Niej tulimy. 

Któż z nas od Najmiłościwszej i Najmożniejszej nie 
wygląda pociechy i wstawienia się do Serca Jezusowego, 
gdy w każdem sercu tyle bólów, gdy w każdej rodzinie 
tyle trosk, gdy na ziemi polskiej coraz nowe utrapienia, 
jak np. ten maryawityzm, czy fa zbrodnia Jasnogórska, 
a wśród narodów, nawot katolickich, coraz nowe prześla- 
dowania Kościoła. Oto sam Ojciec św., acz anioł pokoju 
i miłośnik ludzkości, nawych doznał udręczeń i zniewag od 
swoich wrogów, między którymi są także zbuntowani jego 
synowie! 

Potrzeba nam tedy modlić się o nawrócenie hłądzą 
cych, o zwycięstwo Kościoła, o zupełną swobodę Ojca św, 
o nowy tryumf Imienia Jezusowega, — a przytem zama- 
nifestować naszą stałość w wierze św. katolickiej, nasze 
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przywiązanie do Kościoła i Stolicy Apost, nasze oburze- 
nie z powodu nowych zamachów ludzi bezbożnych. 

Ale czy poprzestać na modlitwie i manifestacyi? 
Nie; — są inne jeszcze sprawy, które stają przed nami, 
jako postułat naszych czasów. 

W społeczeństwie polskiem niemałe pod względem 
religijnym, moralnym i społecznym widzimy braki i nie- 
moce, cięższych walk lękamy sią na przyszłość; bo złe | 
wciska się do nas z różnych stron, jakby wojsko uszyka- | 
wane, tymczasem w obozie katolickim wiele rozbicia, nic- 
poradności i apatyi! Potrzoba tedy ścieśnić szeregi, czyli 
przeprowadzić lepszą organizacyą i radzić nad tem, jak 
złemu stawić tamę, a natomiast przysporzyć społeczeń- 
stwu ducha religijnego, cnoty światła i chleba 

Oto jast dru 1gresn: ponieważ zaś speł- 
nienie tego zadania zale nej części od rozwoju 
i działalności slawarzyszoń katulickich, przeto z Kongre- 
sam łączymy wiec, czyli obrady tychże stowarzyszeń. 

Niechże tedy Sodalicye Maryańskie i stowarzyszenia 
katolickie polskie przyślą do Przemyśla swoich delega- 
tów; niech też ci, którzy gorącem sercem pragną dobra 
Kościoła i Ojezyzny, przybędą tu osobiście, aby z Arcy- 
pasterzami kraju, którzy współudział swój zapowiedzieli, 
modlić się i radzić; albo przynajmniej niech się w domu 
pomodlą o błogosławieństwo Boże. 

Drugi kongres Maryański i wiec polskich stowarzy- 
szeń katolickich odbędzie się w dniach 26, 27, 28 sierpnia 
rb. według załączonego programu '). 

Wszystko ku chwale Bożej, ku uczczeniu Bogaro- 
dzicy i ku pożytkowi społeczeństwa polskiego. 

Przemyśl, 3 maja 1911. 

Imieniem Komitetu urządzającego 
i X. Józef Sebastyan Pelczar, 
biskup przemyski o. ł. 


zadanie | 


w zna 


Takt na ambonie. 


Od każdego człowieka domagamy się, aby posiadał 
t, zw. takt w życiu rodzinnem, towarzyskiem, w całem 
zachowaniu i postępowaniu. W wyższym jeszcze daleko 
stopniu świat domaga się taktu od ludzi, którzy zajmują 
wybitniejsze stanowiska i posiadają jakąkolwiek władzą 
Im wyższe stanowisko i władza obszerniejsza, tem więcej 
wymagają taktu. Ponieważ zaś stanowisko proboszcza 
pod każdym wzglądem jest wpływowe, a władza dość 
znaczna, nie dziw tedy, że Teologia pasterska żąda od 
niego, aby w całej pracy swojej, w kościele i w pożyciu 
domowem, w stosunkach z parafianami, z kolatorem, wła- 
dzami świackiemi, w postępowaniu z ludźmi posiadał wiele, 
bardzo wielo taktu 

Wyrażenie wzięte przez t, zw. transpozycyę z dzie- 
dziny muzyki, w którcj od taktu należytego w kompo- 
zycyi i oddaniu zależy bardzo wiele, a mianowicie cha- 
rakter, główne piętno całego utworu. Dlatego kompozy- | 
tor na czele dzieła umieszcza takt, jego szybkość, a dy- 
rygent wykonawcom wskazuja takt, celem stworzenia 
harmonii. Podobnie w życiu takt nadaje czynom wszyst- , 


1) Program len podamy w numerze następnym. Dop. red 


kim jednolitość, bo dążność do celu, wyciska piętno na 
całem postępowaniu człowiaka. 

Stąd rozmaite przybiera odmiany i nazwy, stosow- 
nie do warunków i okoliczności, wśród których wystę- 
puje. Jest roztropnością, która wybiera najodpowiedniej- 
sze środki, by cel zamierzony osiągnąć Jest skromnoś- 


' cią, którą Paweł Św. zaleca: „Skromność wasza niech bę- 


dzie znana wszystkim ludziom“ (Philip. IV, 5), a która 
mając siedlisko swe w duszy, przenika i kształtuje całego 
człowieka, odziewa w powagę i szlachetny wdzięk, wpły- 
wa na słowa, kieruje ruchami, hamuje wrodzoną popęd- 
liwość, przejawia sią w postępowaniu człowieka we wszyst- 
kich życia warunkach. 

Niekiedy pokazuje sią takt jako dobra wychowania, 
które chroni od wszystkiego, co razi oko lub ucho ludz- 
kie albo rani miłość bliźniego, ala przeciwnie, tę miłość 
okazuje zawsze, we wszystkiem, w słowach, w zachowa- 


| niu się i w czynach, w stosunku do wszystkich i łączy 


ją z uprzejmością, delikatnością, a tam samem zjednywa 
szacunak, zaufanie i przywiązanie. 

Takt więc obejmuje wiele przymiotów i cnót, przed- 
stawia tem samem obszerne pole do refleksyi i spostrze- 
żeń. Nagłówek jednak pracy niniejszej wskazuje, iż z ca- 
łego niezmiernego obszaru objawów życiowych, które takt 
normuja i w nich się przejawia, wybieramy jeden dział 
pracy pasterskiej, dział bardzo ważny: opowiadanie słowa 
Bożego z ambony, aby rozważyć, jak sią objawia takt na 
ambonie w rozmaitych okolicznościach, czy i jak wpływa 
na skuteczność słowa Bożago. 

Lecz w jakim celu poruszać kweslyę znaną, którą 
omawia każdy podręcznik wymowy kaznodziejskiej, tem- 
bardziej, że wyksziałcenie uniwersyteckie, jakie otrzymał 


| kapłan, kilkoletnie wychowanie w serninaryum, szczytny 


urząd kaznodziejski, miejsce święte, szacunek dla słowa 
Bożego i słuchacza, roztropność nabyta w szkole życia, 
obcowanie z ludźmi wierzącymi i wykształconymi, chro- 
nią dostatecznie kaznodzieją od wszelkich uchybień i wy- 
kroczeń w głoszeniu nauk, wyrabiają dobry smak i takt 
na ambonie? Rzeczywistość jednak mówi co innego. Do- 
świadczenie i częste spostrzeżenia wskazują, iż kazno- 
dzieje tracą często na ambonie równowagę, poczucie do- 
brego smaku, delikatności, wypadają z taktu lub go cał- 
kiem gubią. Stąd napuszystość, samochwalstwo, gonienie 
za popularnością kosztem prostoty, treściwości, schlebia- 
nie słuchaczom lub naodwrót lekceważenie, obrazy 080- 
biste, bezustanne łajanie i besztanie, czasem wyrazy i po- 
równania trywialne, a nawet prostackie i ordynarne, to 


| znowu rozmazywanie niepotrzebne a nieprzyzwoite spraw 


małżeńskich (de debiło conjugali) w najdrobniejszych szcze- 
gółach it. p. Przyczyn składa się na to wiele: próżność, 
widoki osobiste, zbytnie spoufałenie się z amboną, brak 
szacunku dla słuchacza, usposobienie z natury gwałtowne, 
uniesienie chwilowe, niechęć osobista, brak przygotowania 
dalszego i bliższego. 

W tych wypadkach nie można mówić o jakiejkol- 
wiek korzyści z kazań, bo niema żadnej zgoła, chyba 
oszkodach rozlicznych, jak: lekceważenie kaznodziei, 
rozgoryczenie parafian, które z czasem zamienia sią w nie- 
nawiść, zaniedbanie nauk, szemranie, krytyki i to uspra- 
wiedliwione, zamieszanie pojęć i sumień. Dlatego Ojcowie 
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Kościoła, wszyscy nauczyciele wymowy taki nacisk kładą 
na zachowanie miary, taktu w głoszeniu słowa Bożego. 
Św. Grzegorz Wielki 36 rozdziałów poświęca w swojem 
dziele „Liber regulae pasłoralis" ') roztropności w nau- 
czaniu, wskazując kapłanom w szczegółach, jak nauczać, 
napominać mają ludzi odpowiednio do ich płci, wieku, 
zdolności umysłowych, stanowiska, usposobienia, wad, 
grzechów, cnót, potrzeb. Jak tę roztropność inaczej naz- 
wać można? Taktem kaznodziejskim. Bo św. Grzegorz na 
wstępie tak pisza: „Ozemża bowiem są naprężone umysły 
słuchaczy? Są to, że tak rzekę. naciągnięte struny (po- 
równanie także z muzyki wzięte) w które mistrz inaczej 
uderza, aby utworzyły harmonię“ *). Zgodność zaś, har- 
monię tylko przez zachowanie taktu zachować można 

Zasadę tę jako jedną z najważniejszych w nauczaniu 
przyjmują od św. Grzegorza W. autorowie, którzy pisali 
o wymowie, przyczem niektórzy rozszerzają zakres wy- 
mogów zawartych w tem zastosowaniu się do słuchaczy. 
Francuscy pisarze (Muret, Maury, Gisbsrt) nazywają to 
„moeurs orałoires" (dobre obyczaje kaznodziejskie). Nie- 
słusznie zarzuca im „Jungmann *) ścieśnienie pojęcia, gdyż 
mają na względzie bardziej objawy, skutki niż przy- 
czyny. 

Jungmann nazywa ten sam przymiot u kaznodziei 
Wacóy:) uwzglądniając więcej źródła, przyczyny, a następ- 
nie objawy jego, dochodzi jednak do wniosków tych sa- 
mych, która wkrótce wyliczymy. Z naszych autorów Lip- 
nicki mówi ogólnikowo o stosunku nauk do słuchaczy *); 
kwestyi jednak nie rozwija, streszcza tylko napisy roz- 
działów w dziele św. Grzegorza. Krukowski zaś pomie- 
szał pojącia i raz mówi o guście kaznodziejskim *) to zno- 
wu o zastosowaniu się do słuchacza 7). (C. d. n) 

X. Dr. Jan abuda. 


Z powodu konkursów religijnych Tow. Przyj. 
sztuk pięknych w Krakowie. 


Dokończenie. 

Po tych uwagach ogólnych, mających zasadnicze 
znaczenie dla dalszego rozwoju naszej szluki religijnej, 
chciałbym omówić w krótkich słowach tematy ogłoszo- 
nych przez Towarzystwo Przyjaciół Sztuk pięknych kon- 
kursów. 

1. Z zakresu malarstwa ogłosiło Towarzystwo ko n- 
kurs na obraz ołtarzowy Serca P. Jezusa Wy- 
bór tego tematu podyktowała potrzeba chwili. Każdy koś- 
ciół marzy dziś (jeżeli niema dotąd) o obrazie Serca Je- 
zusowego. Artyści zaś mają do tego rodzaju kompozycyi 


1) Bor. Regula pasloralis. Romae 1849. ste. GL 181 

$) Tamże str. GI. Przekład ad sensum. 

3) Theorio der geistlichon Buredsamkeil Freiburg 1883 T. I. 
atr, 520. 

*) Tamże sir. 519—551 

3) X. A. Lipnicki: Zasady kaznodziejstwa. Wilno 1860. T. II. 
slr, 56—60. 

2) X, J. Krukawski; Teologia Pasterska. Przemyśl 1869. T 
L sir. 182—185. 


1) Tamże str. 205-—208. 


mniej lub więcej nieazasadnioną niechęć, niechęć ugrun- 
towaną niesłychaną trudnością problemu artystycznego, 
może najtrudniejszego, przed jakim sztuka chrześcijańska 
nowożytna stanęła. Nie wdając się wcale w zbijanie tych 
licznych zarzutów, zaznaczą tylko, co ma przedstawiać 
Obraz Serca Jezusowego i jakie są w tej mierze przepisy 
Kościoła. 

Obraz Serca P. Jezusa ma być przedstawieniem nie- 
zrównanej, bezprzykładnej, najwyższej miłości i dobroci 
Zbawiciela. Miłość to główny akcent tej kompozycyi; musi 
się ona przebijać zwłaszcza w twarzy i geście ręki, wska- 
zującej na serce, ten najzrozumialszy dła wszystkich sym- 
bol miłości Od uchwycenia i scharakteryzowania samoj 


| Osoby Chrystusa zależy tu wszystko. Majestatyczna do- 


broć Króla, rzewne i pełne miłosierdzia współczucie Sa- 
marytanina całej ludzkości, litościwa pojednawczość Przy- 
jaciela grzeszników, wreszcie sama ofiara krzyżowa i on- 
charystyczna — to cała skala miłości Chrystusa, dla któ. 
rej uzmysłowienia wszystkie ludzkio środki okazują sią 
niewyslarczającymi Można wybierać z tych momentów 
najwięcej przemawiające i dążyć do wywołania ich w dru- 
gich Serce samo uwidocznione na zewnątrz piersi, ma 
mieć znaki męki Chrystusowej t j. krzyż, koronę cier- 
niową i ranę w promieniach. Zbyt realistyczne przedsta- 
wienie samego Serca, przypominające anatomiczny pre- 
parat, psuje wrażenie estetyczne”). Przedmiolem właści- 
wym kultu Serca Jezusowego jest Boskie Serce, siedziba 
miłości, zatem musi być w obrazie dostatecznie wyraźnie 
zaznaczone. Różne próby rozwiązania powyższego tematu, 
jak Chrystus, trzymający swe serce na ręku lub odsła- 
niający swo szaty dla okazania promieni miłości, wydo- 
bywających się przez otwór rany w boku, nie znałazły 
ani uznania ogółu, ani potwierdzenia Kościoła. Dopusz- 
czalnem jest dla ożywienia kompozycyi wprowadzić oso- 
by alegoryczne, coby się dało nawiązać do tych słów Chry- 
siusa, tak dobrze charakteryzujące miłość Jego Boskiego 
Serca: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i ob- 
ciążeni jesteście, a ja was ochłodzą”. (Mat XI. 28) Nie 
należy jednak zapominać, że obrazy i statuy ołtarzowe 
nie powinny gubić sią w zawiłych kompozycyach, nie łat- 
wo zrozumiałych dla ludu, ale raczej winny mieć wybitny 
charakter reprezentacyjny. 

il. Do drugiego konkursu z zakresu malarstwa 
na ścienny obraz religijny olbrzymi materyał nia 
wyzyskany dotąd spoczywa w życiorysach i legendach 
św. Patronów naszego narodu. Jak wielkie tego rodzaju 
kompozycye mogą obudzić zajęcie, dość wskazać na „Rok 
Boży“ p. Stachiewicza, którego kilka nakładów świadczyło 
o powodzeniu dzieła. Nieśmiertelnemu mistrzowi Matejce 
udało sią na swój sposób zilustrować dzieje narodu, ala 
dzieje świętych naszych przodków, czekają na talent inny 
o odmiennym nieco charakterze. Tytaniczność postaci Ma- 
tejkowskich zabijała prawie ideał świętości. 

II. Rzeźbiarzom polskim przypada tym ra- 
zem zaszczyt uczczenia Królowej naszej korony statuą 
p. t. Immaculata. 


1) Grauss J., Ueber Ilsrz Jesa Bilder, Kirehensehmuck, Gres 
1895, str. 43. 


Sztuka z niezwykłą czcią i pietyzmem traktowała 
dotąd osobę Bogarodzicy, — zboczenia wykazuje dopiero 
wiek XIX. Zauważono, że Michał Anioł nawet w swym 
sądzie ostatecznym, gdzie ukazawszy tak potępieńców, 
jak wybranych w całej nagości, samego Chrystusa zaled. 
wie lekką tylko okrył zasłoną, ale Matkę Jego Przenaj- 
świętszą przedstawił w pełnym siroju. W dziełach wszyst- 
kich mistrzów przeszłości objawia się” zawsze jasno ten- 
dencya uwielbienia Maryi jako Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy czy to gloryfikacyą Jej Bożego Macierzyństwa 
czy też przez podniesienie wdzięku Jej cudownego dzie- 
wictwa. Podobnie jak umysły teologiczne w przekonaniu 
o Niepokalłanem Poczęciu N. M. P. pragnęły zdefiniowania 
tej prawdy, tak artyści silili się na wyrażenie tego przy- 
wileju Bogarodzicy mową sztuki. Szeroku rozpowszech- 


niona w wiekach Średnich cześć św. Anny Samotrzeciej | 
dopiero w dogmacie Niepokalanego Począcia znajduja swo | 


najlepsze uzasadnienie!) Klasyczny przykład odczucia ca 
łej piękności Niepokalanej daje nam Murillo, choć tak 
u niego, jak u wielu innych spotykamy dowolność kom- 
pozycyi. Pewien szablon i sztywność wprowadza dopiero 


przedstawienie Matki Boskiej na wzór statuy Lurdzkiej ` 


lub t. zw. Cudownego Medalika (M. B. opuszcza ku ziemi 
ręce promieniejące łaskami). Zadon z tych sposobów nie 
jest w kościele obowiązującym i nie może być uważany 


za wyłącznie dopuszczalny °. Tradycya sztuki chrześcijań- | 


skiej chca w przedstawieniu Niepokalanie Poczętej widzie 
Niewiastę, tchnącą niewinnością, wolną od wszelkich po- 
kus, stąd spokojną, jedną iylko rzeczą niejako zawsty- 
dzoną, ogromem łask i przywilejów Bożych. Ma to być 
„Niewiasta obleczona w słońce, a księżyc pod Jej nogami, 
a na głowia Jej korona z gwiazd dwunastu*. (Obj. św. 
Jana XII, 1). Do rzeźby trudno jest wprowadzać wszyst- 
kie używane w pomienionej kompozycyi symbole, wyma- 
gane charakterem nowej postaci, w której akcesorya (do 
których zaliczamy symhole) zlewałyby sią w piękną har- 
monijną całość. Niech stanie przed nami posąg Niepoka- 
lanej, w której wszystkie dziaci polskie poznałyby zaraz 
tkwiący w ich niewinnych serduszkach ideał N. P. Maryi, 
przed którym z ufnością zginałoby się wszelkie kolano. 
Z hasłem Mickiewicza: „Panno Święta, co Jasnej bronisz 
Częstochowy”!..... winni artyści polscy pójść w zapasy 
o zdobycie pierwszej nagrody w dziejowym konkursie, 
zawsze jeszcze nia rozegranym, na najlepszy posąg Nie- 
pokalanej. X. G. Kowalski, O. Cist. 


Dyrekcya Tow. Przyjaciół sztuk pięknych ogłasza: 


Konkurs z zakresu malarstwa na ohraz ołtarzowy Serca Jezusowega 
wielkości dowolnej, wykonany techniką trwałą. 

Nie krępuje się artysty jakąkolwiek formą hisloryczną, wy- 
maga się tylko, aby dzieła nadawało się da potrzeb kullu kslolickiego. 

Wyznacza się w tym celu dwe nagrody: Isza 1000 Koron, 
I-ga 250 Koran. 

Dzieło i prawa autorskie pozoslają własnością artysty. Towa- 
rzystwo zastrzega sobie prawa wyslawienia dzieła na czas wystawy 


1) Grauss J. Conceplio immaculata in alten Darstellungen 
Graz 1905, slr. 10. 
2) Tamże str. 27. 
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kościelnej, jakoteż prawo pierwszeńslwa zakupn i reprodukcyi. Pożą- 
daną jest rzeczą, aby artysla podał cenę obrazu. 
1 Termin nadsyłania prac na konkurs oznacza się 15. paź- 
dziernika 1911 r. 

Dzieła przeznaczone na konkurs ma być opatrzone godłem 
i wraz z koperlą zapieczęlowaną, zawierającą wewnątrz imię, ni- 
zwisko i dokładny adres Lwórcy, przesłane dv Sekrelaryniu Towa- 
rzystwa Przyjaciół Szluk Pięknych w Krakowie. 

Konkurs z zakresu rzeżby na posąg Najświętszej Panny 
(„Immaculata ') 
a to celem uzyskania rzyżby dla nabożeństw majowych Wykonana 
| w dowolnym maleryale winna rub:ć wrażenie naluralnej wielkości, 

Nagrody i dalsze warunki jak przy poprzednim kenkorsie 
na obraz ołtarzowy. 

Konkurs z zakresu malarstwa na religijny obraz ścienny na te- 
mat dowolny. 

(Poleca się uwzględnieniu cudowno obrazy w Polsce oraz śś. Palro- 
nów polskich). 

Celem konkursu jesl uzyskanie obrazów, nadających się da 
| łulweg» rospowszechnienia między lud a zarazum, by w pomniej- 

szeniu słażyć mngły juka obrazki da modlilewinków, 
Wyznacza s'ę jako nagrodę kwotę 400 Ko on obarowaną przez 
| Konsystorz krakowski, 

Dalsza warunki jak przy konkursie na obraz ołtarzowy. 
Skład Komitetu wykonawczego wystawy Polskiej sztuki kościelnej. 

Przewodniczący: Dr. Feliks Kopera, dyreklor Muzeum 
narodowego. 

Sekretarz: Leonard Lepszy. 

Członkawie: pp. Bukowski Jan, Dr. Cybulski Tadeusz, 
Frycz Karol, X. Kowalski Gerard Cysters, Dr Kunzek Henryk, Ma- 
| szkowski Karol, Mączyński Frane szek, Odrzywolski Sławomir, X. Pa- 
welski Jan T. J., Stachiewiez Piotr, Dr. Szydłowski Tadeusz, Dr. Till 
Stanisław, Warehałowski Jerzy, Żeleński Stanisław. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


„Jak przewidywaliśmy, nie stanowi obecna 
wystawa rzymska wielkiej przynęty dla cu- 
dzoziemców, Nie ściągają także hardzo licznych 
zastępów różne, zwołane tam kongresy, I tak na kongres 
artystyczny przybyło kilku zaledwie Hiszpanów, Wę- 
grów i Rosyan, kilkunastu Francuzów, Anglików i Niem- 
ców, a z Polaków pp. Axentowicz, rzeźbiarz Madeyski An- 
toni, Makarewicz (malarz ze Lwowa) i rzeźbiarz Glicen- 
stein. Projektowana poprzednio podział uczestników na 
trzy sekcye, ale ponieważ ich było zhyt mało, więc od- 
stąpiono od tego zamiaru i wszyscy radzili razem. P. Ber: 
tini-Calosso mówił o ozdabianiu szkół, skarżąc 
się słusznie, że we Włoszech nikt nie zajmuje się tą sprawą, 
kiedy w Hamburgu istnieje już od r. 1896 „Lehrerverei- 
nigung zur Pflege der künstlerischen Bildung in der Schu- 
le“. Związek ten wydaje własne czasopismo: „Der Sdmann*. 
Podobne stowarzyszenie zawiązano w r. 1902 w Berlinie. 
W Paryżu powstała w r. 1907 „Societe Nationale de l'Art 
a FEcole*, która zajmuje się rozszerzaniem obrazów po 
szkołach itd, 

P. Ojetti mówił o włoskiej sztuce nowożytnej, ża- 
ląc się, że ogół publiczności nie zajmuje się nią wcale i ża 
zarząd galeryi narodowej sztuki włoskiej, założonej w roku 
1883, jak najgorzej spełnia swoje zadania: kupując rocznie 
za 50—60 tysięcy lir, zebrano tam mnóstwo dzieł tak li- 
chych, że w roku zeszłym komisya urzędowa uchwaliła 
usunąć około 200 nabytków, za które zapłacono po 2—3 
tysięcy lir. Pokazało się więc, że wyrzucono około pół 
miliona lir bez pożytku dla sztuki: jest to także przyczy- 
nek cenny do charakterystyki dzisiejszych władców Rzymu! 


Kong 
rzymskie te- 
goroczne, 


P.Cremonini żądał, żeby zakładano szkoły, uczące 
specyalnie malować „al fresco* (tj. na świeżym, mokrym 
jeszcze murze). P. Berger mówił o technice malowideł 
pompejańskich itd. 

Wogóle kongres ten mało obudził zajęcia 

Dodajemy, że kiiku malarzy polskich (Mal- 
czawski, Mehoffer i inni) przysłało (niepotrzebnie) kilka 
swoich obrazów — i to wcale nie najlepszych — na wy- 
stawę do Rzymu, przez co nieszczególnie przyczynili się 
do rozsławienia sztuki polskiej! 

Nie udał się także kongres dziennikarzy, na 
którym p. Singer z Wiednia ośmielił się zapewnić bur- 
mistrza rzymskiego — wiedząc dobrze, iż mówi nie- 
prawdą — o sympatyi ogółu reprezentantów prasy. 
Dziennikarzy katolickich nie było wcale — dobrze się stało, 
że nia było także żadnego z naszych. N. 

Przeciwko Francuskie pisma katolickie z wielkiem 
kongresowi uznaniem przyjęły i wydrukowały protest hr. 
Ligi pokoju Michała Tyszkiewicza, prezesa kijowskie- 
w Rzymie. gy oddzialu „Tow. przyjaciół pokoju“, prze- 
ciwko postanowieniu organizatorów XIX. kongresu „Ligi 
pokoju”, odbycia tego kongresu w Rzymie, stosownie da 
propozycyi delegatów włoskich 

Protest ten wystosowany do prezesa międzynarodo- 
wego Biura Kongresu Pokoju w Bernie brzmi w tłuma- 
czeniu polskiem: Panie Prezesie! 


Powszechny XIX. Kongres pokojowy, na zaproszenie 
delegatów włoskich, ma odbyć sią tej jesieni w Rzymie, 
podczas uroczystości na pamiątkę zajęcia Wiecznego miasta 
przez wojska włoskie. Jako katolik i pacyfista, pozwalam 
sobie na protest przeciwko projektowi, który wciąga pa- 
cyfistów da manifestacyi antykatolickiej i nacyonalistyczno- 
militarnej. Manifestacye te ranią uczucia religijne 300 mi- 
lionów ludzi. Przyznaję, że pacyfizm nie jest specyalnie 
katolickim: nie jest on również specyalnie antykatolickim 
lub masońskim i nie powinien brać udziału w jakiejkol- 
wiekbądź z podobnych manifestacyi. Winien być przede 
wszystkiem logicznym. Niema więc żadnych powodów do 
obchodzenia rocznicy wzięcia Rzymu i obwołania zjedno- 
czenia Włoch, tak, jakby nie miał żadnych danych do ob- 
chodzonia uroczystości wzięcia Paryża i ogłoszenia w Wer- 
salu zjednoczenia Niemiec. 

Mam nadzieją, że międzynarodowe biuro pokoju. za- 
równo jak i wszyscy prawdziwi pacyfiści, pomimo całej 
swej, nader zrozumiałej sympatyi dla narodu włoskiego, 
nie zgodzą się na ten czyn, wcale nie licujący z ich pro- 
gramem. Zwracając sią kilkakrotnie do Najwyższego Pa- 
sterza, aby uprosić Go o błogosławieństwo, organizatorzy 
kongresu pokojowego (z Rudaposztu, Monachium i Me- 
dyolann) pamiętali, ża aspiracye pokojowe, nieznane w sta 
rożytności, były dziełem katolicyzmu i Papiestwa. 
„Średnie wieki zaznały tylko pokoju przez Stolicę Apo- 
stolską“, powiedział nie bez racyi p. Emil Faguet. Z ty- 
tmu prezesa fundatora frakcyi Ligi pokoju i pomimo że 
liczy ona w swem łonie mniejszość katolików, pozwalam 
sobie zapewnić pana. że frakcya kijowskiej Ligi pokoju 
nie wyśle swych delegatów na Kongres, jeżeli ten ma 
wziąć udział w manifestacyach rzymskich. Jeżeli strajk 
mógł przeszkodzić kongresom sztokha:mskim, pragniemy, 
aby wznioślejsze przyczyny, poczucie sprawiedliwości, bez- 
stronności, niezależności i prawdziwej „wolnej myśli", hę- 
dących podstawą prawdziwego pokoju, przejęły nasi wstrzy- 
mały od postanowienia, które nam może tylko bardzo 
zaszkodzić. Mam zaszczyt zaproponować Hago, jako 
miejsce zebrania NIN. Powszechnego Kongresu Ligi po- 
kojowej na 1911 r 

Racz przyjąć, panie Prezesie, wyrazy mych najlep- 
szych uczuć. Hr. Michuł Tyszktewicz 
prez. Tow. przyjaciół pokoju miasta 

Kijowa. 
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List pasierski | E. X. Maryan Ryx, Biskup dyocezyi san- 
X. Biskupa domierskiej, ogłosił w „Kronice dyecezyi* do 
sandomier- podwładnego sobie duchowieństwa „List pa- 

skiego. — gsterski*, w którym. zagrzewając duchowień- 
stwo do gorliwego spełniania obowiązków, daje szereg 
wskazówek, dotyczących urządzenia życia na plebanii, sto- 
sunku wzajemnego proboszcza i wikaryusza, odprawiania 
odpustów, udziału duchowieństwa w pracy społecznej itd. 

Najdostojniejszy Pasterz kładzie nacisk na to, „że 
plebania pod każdym względem tchnąć winna powagą i nikt 
tam, prócz osoby kapłana, tonu nadawać nie może”. Za- 
rządzająca gospodarstwem powinna być, zgodnie z pra- 
wem kościelnem, osobą starszą, używającą dobrej opinii. 
Nadto pod żadnym pozorem ani krewna, ani obca osoba 
nie może na plebanii być w roli „pani domu“, czynić ho- 
nory gościom, a tembardziej wtrącać się do zarządu parafii, 

Przyjęcia odpustowe nie powinny mieć cha- 
rakteru uczty i odbywać się winny skromnie, krótko, bez 
toastów. a temhardziej śpiewów i muzyki Udział osób 
Świeckich jest tu wykluczony. Gra w karty od pierw- 
szych nieszporów przez cały dzień odpustowy w obrębie 
całej parafii i pod karą suspensy żpso faclo jest ka- 
płanom wzbraniona, 

Co do udziału duchowieństwa w pracy społecznej, 
daje wskazówki następujące: 

„Dzisiaj praca duszpasterza musi i po za kościół się- 
gać. Pomni, Bracia kochani, na słowa Leona XIIL „wyjdź- 
cie z zakrystyi”, nie ograniczajcie pracy waszej je- 
dynie do terenu czysto kościelnego, lecz po sumiennem 
załatwieniu. spraw, z powołaniem duszpasterstwa złączo- 
nych — i na polu pracy społecznej szukajcie dobra dnsz, 
pieczy waszej powierzonych. Dawajcie inicyatywę, popie- 
rajcie wszelką pracę zbożną. przynoszącą materyalną kc- 
rzyść owieczkom waszym, strzegąc się wszakże wyłącz- 
nego oddania się tym rzeczom”. 

Następnie znajduje się w Liście wyszczególnienie 
wszystkich obowiązków, jakie należą do dziekanów i w za- 
kończeniu błogosławieństwo biskupie dla całego ducho- 
wieństwa w dyecezyj. 

zizekonu! Ojciec Św. Pius X. dekretem „Sanctissimus“ 
Braci Moej- Św. Kongr. Zakonników z dnia 28. kwietnia 

szych. b. r. prowineyę Braci Mniejszych (00. Bernar- 
dynów i Reformatów) w Galicyi, złączoną w r. 1899, po- 
dzielił na dwie prowincye: Niepokalanego Poczę- 
cia N. M, P. i N. P. M. Anielskiej. 

Do prowincyi Niepok. Poczęcia N. M. P. należeć mają 
klasztory: 1. Lwów u św. Andrzeja, 2, Sokal, 3, Krysty- 


zów, 10. Przeworsk, LI. Sambor, 12. Le- 
żajsk, a. 14. Tarnów, 15. Kraków u św. Bernar- 
dyna Sen. 16. Aiwernia. 17. Kalwarya, 18. Klasztor za 
konnie u św. Józefa w Krakowie. 

Du prowincyi N. P. Maryi Anielskiej: 1. Lwów u $ 
Rodziny (ul. Janowska), 2 Rawa Ruska, 3. Przemyśl. 4. 
Sądowa Wisznia, rosław, 6 Biecz, 7. Zakliczyn, 8. 
Kraków u św. Kazimierza, 9 Wieliczka. 10, Kęty, LI. Klasz- 
tor zakonnie w Zakliczynioe i 12. klasztor zakonnic w Rea- 
ding Pa w Ameryce Pałn. 

'Tymże dekretem św. Kongr. Zakonników z 28 kwia 
tnia b. r. mianowani zostali przełożeni prowincyi, a mił- 
nowicie: prowincyi Niepok. Poczęcia N, M. P. prowineya- 
łem: O Łukasz Dankiowicz, kustoszem O. Sergiusz 
Michna, definitorami: O. Stefan Podwurski, O. Hi- 
polit Smiaławski, O. Marek Tatka; 0. Bruno No- 
wakowski. 

Prowincyi N. P Maryi Anielskiej: prowineyałem: O. 
Joachim Maciejczyk, kustoszem: O Zygmunt Ja- 
ricki, definitorami 0. Eustachy Werner, 0. Edward 
Soczek, O. Cypryan Firszt i O. Waleryan Gawę- 
dziński. 


Zloraw. 80- Jak pisma czeskie doniosły, wystąpił poseł 
cyalści mię. Cingr z partyi czeskich socyalistów narado- 
dzy sobą, wych. Tę „zdradę“ sztandarn narodowo-socya- 
listycznego ze strony wymienionego posła. przypisują 
dawni jego towarzysze machinacyom centralistycznych 
(międzynarodowo-socyalistycznych) sekretarzy, którzy — 
zdaniem ich — potrafili wyzyskać kłopotliwe położenie 
finansowe Cingra i nakłonili go do przystąpienia do so. 
cyalistycznej organizacyi centralistycznej. Soeyalisyczne 
pismo „Rovnost“, wychodzące w Bernie morawskiem, 
tak o tem pisze: „Przykład ten wskazuje dobitnie, że se- 
kretarze centralistyczni są największymi łotrami 
pod słońcem, dla których niemasz nic świętego. Po: 
trafią oni jednostkę materyalnie zniszczyć, moralnie za- 
bie, a przytem śmią te bestye obłudnie utrzymywać, że 
działają w imię niesfałszowanego socyalizmu.. Doktorze 
Adler! co pan powie na ten czyn centralistycznych kre- 
atur? 

Jest to doprawdy zjawisko patologiczne“. 

Podobne okrzyki bojowe dają się słyszeć w obecnym 
okresie przedwyborczym u czeskich towarzyszy obydwu 
odcieni (narodowego i międzynarodowego) coraz częściej. 
Szczególnie na Morawach, gdzie każda z tych frakcyi pra- 
gnąłaby wziąć górę w kampanii wyborczej, są one na po 
rządku dziennym. Tak np. narodowo-socyalistyczny agi- 
tator Czerny twierdził na jednem z przedwyborczych 
zgromadzeń, że jego centralistyczny kontrkandydat towa- 
rzysz Benes stoi na żołdzie żydowskich i niemieckich 
fabrykantów, a całą partyę międzynarodowych socyalistów 
tworzą żydzi i przez żydów przekupieni robotnicy. Na to 
sypnęli Czernemu międzynarodowcy na zebraniach i w pis- 
mach jak z rogu obfitości cały zasób epitetów, jak pod- 
żegacz, kłamea, demagog itp. 

W całej tej komedyi patentowanych »obrońców lu- 
du- jedno jest pewne, że rozdwojenie w „partyi* zagraża 
jej wielkiemi klęskami przy nowych wyborach. X. ŚL Ś. 

Wogóle zwiększa się w całej partyi socyalistycznej 
z każdym rokiem zamieszanie pojęć, które musi ją osła- 
biać. Stare hasła Marxowskie: zniesienie własności pry- 
watnej, zjednoczenie proletaryatu wszystkich krajów, wiel- 
ka rewolucyu, która ma obalić państwo dzisiejsze itd. — 
tracą swoje znaczenie. Jest to „broń, której już sią nie 
używa” jak powiedział niedawno nowy prezydent minis 
irów włoskich Giolitti w Izbie deputow. W ostatniej ra- 
dzie państwa austryackiej nia zrobili socyaliści nie dla 
proletaryalu — bo przecież gorąca poparcie, użyczone 


przez mich — a zwłaszcza przez posła Diamanda — 
szynkarzom żydowskim nie leżało w interesie klas 
pracujących. 
tecznej 


Dmieli ani tylko przeszkadzać pracy poży- 
innych stronnictw, przez co przyczynili się da 
ania Izby, jakkolwiek rozwiązanie to nie było dla 
samych pożądane i kurzystne. Teraz ich programem 
orczym jest manifest, podpisany przez wszystkich po- 
słów socyalistycznych z poprzedniej kadencyi parlamentu, 
a ogłoszony zaraz po rozwiązaniu Rady państwa. Publi- 
kował go także krakowski „Naprzód“. Soeyaliści oświad- 
czają się w nim przeciw wielkomocarstwowej polityce 
monarchii i przeciw „polityce agrarnej", a za reformami 
socyalnemi, otwarciam granie itd, w Galicyi zaś specyal- 
nie za budową kanałuw. 

Nie są to jadnak hasła we właściwem znaczeniu „so- 
cyalistyczne* bo za reformami społecznemi, za budową 
kanałów itd. przemawiają także gorąco członkowie innych 
stronnictw. Wielu też przeciwników socyalizmu nie zga- 
dza się z polityką „wielkomacarstwową* Austro-Węgier, 
ale tu zachodzi pytanie, czy warsiwy pracujące dobrzeby 
wyszły na tem, gdyby Austrya zmniejszyła swą armię 
i chciała się zadowolić rolą drugorzędną wśród państw 
europejskich? N. 

Z Niemiec. |, Alkohol a praca. Centralne biuro kas 
chorych i urząd zdrowia w Berlinie wydały ciekawą bra- 
szurą statystyczną, która rzuca snop Światła na stosunek 
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do alkoholu warstw robotniczych, oraz na jego zgubne 
skutki. 

Urzędnicy tych dwóch instytucyi zadali sobie ten 
trud, że wspólnie obserwowali 1,250.000 robotników, stale 
zatrudnionych w lipskim okręgu przemysłowym. Absty- 
nentów między nimi znaleźli tylko pośród młodocianych 
rohotników w wieku od lat 15—19; starsi wszyscy 
piją! 

Między pijącymi znaleźli lekarze urzędu zdrowia 952,674 
takich robotników, którzy byli na drodze do zostania al- 
koholikami, alkoholików zaś było 4847, czyli okrągło 1/4 
procent 

Obserwacye wykazały, że abstynenci chorują 08 dni 
na 100 dni roboczych; pijący umiarkowanie chorują w tym 
samym czasie 21 dnia, alkoholicy zaś 126 dnia. 

Ciekawe jest przytem to, że alkohol najmniej szko- 
dzi ludziom w wieku średnim; alkoholicy do lat 30 tracą 
wskutek chorób 3:39, dni roboczych; w wieku od lat 30 
do 40 tracą 37/, dni, a później stopniowo coraz więcej, 
tak, że w 60 roku życia tracą 110/, dni roboczych. 

Śmiertelność między ahstynentami jest 
najmniejsza; rzadko też stają się ofiarami nieszczę- 
śliwych wypadków. 

miertelność między alkoholikami jest większa, ani- 
żeli między umiarkowanie pijącymi: 23 razy do lat 34 ży- 
cia, w następnem 10-leciu większa 23 razy, w dalszem 10- 
leciu 2:2 razy, w następnem (do 64 roku życia) 1'2 razy, 
potem znów blizka 20 razy. 

Nadto stwierdzona fakt następujący: 

Abstynenci przeważnie (95"/,) stale trzymają się nie: 
tylko swego „zawodu, ale i swej specyalności, w obra- 
nym zawodzie i tę specyalność doprowadzają do mistrzow- 
stwa, są wskutek tego wysoko cenieni w fabryce i dobrze 
opłaeani. Stale, lecz umiarkowanie pijący zmieniają miej- 
sce zatrudnienia przeciętnie raz na 60 dni. a swoją spe- 
cyalność w zawodzie co dni 144. Qzynią to częściej od 
ahstynentów 8';, razy. W ciągu lat kilku obchodzą wszyst- 
kie fabryki w pewnej miejscowości, a potem wynoszą się 
do innego miasta. 

Alkoholicy posiadają te wady w stopniu jeszcze więk- 
szym. Przeciętnie każdy z nich zmienia miejsce zatru- 
dnienia co dni 34, a specyalność w swoim zawodzie co 
dni 113. 

Ciekawe te wyniki statystyki okazują, jak szkodli- 
wym jest wpływ alkoholu dla organizmu i całego społe- 
czeństwa. X. St. S. 


Z Towarzystwa wzaj, pomocy Kapłanów. 


Do Tow. przystąpili jako zwyczajni członkowie P. T. Księża: 
Dr. Rec Micha? (d. tarnowska), Dr. Lubelski Józef (d. tarn.), 
Habas Franciszek (d. tarn ), Stawarz Teofil (d. tarn.) Szpu- 
nar Stanisław (d przemyska). 

Do Tow, zapłacili p. t Księża: Limanowski Bronisław 
12— kor, Fuchs Aureli 22:10, Dr. Lubelski Józef 14:30, 
Bctkowski Franciszek 22—, Skowron Jakób 13—, Za- 
chara Jan 5210, Dr. Szydelski Szczepan 12*—, Habas 
Franciszek 7010, Dr. Wilkicki Jan 12—, Danek Wincenty 
12—, Dobija Michał 12—, Tumpach Romuald 22 —, Kar- 
piński Michał 32:15, Szpunar Stanisław 15—, Data Józef 
11—, Zwoliński Karol 2210, Jeż Michał 3210, Okulieki 
Wawrzyniec 12—, Tomaszewski Mieczysław 22—, Ma- 
kowiec Władysław 1210. Mytkowicz Andrzej 10— Dą- 
browski Jan 12 14, Swadowski Ludwik 12—, Pyzik Ignacy 
13—, Czajkowski Wincenty 40—, Czajkowski Maryan 20 — 
Dr. Zabłocki Feliks 15—, Osiecki Aleksander 2-10, Dr. 


‘Grabowski Ignacy 12—, Lauszka Brunon 12 —, Szczepanek 
Edward 22:10, Stawarz Teofil 3830, Kielar Stanisław 3—, 
Zmora Marceli 2210, Szpila Piotr 22-20, Dr. Zajchowski 
Józef 22—, Nowacki Stanisław 12—, Demitrowski Jakób 
22—, Czechowski Michał 12, Lazarewicz Jan 12—, Dr. 
Jaszowski Błażej 8%—, Małaczyński Adam 2210, Opolski 
Aleksander 2%-—, Prorok Adolf 12—, Dr. Gromnieki Ta- 
deusz 1967, Bigajski Michał 12:10, Wachowicz Ludwik 12—, 
Brelter Antoni 32:10, Kulig Stanisław 22—, Kurek Andrzej 
12:10, Holicki Kazimierz 1240, Dr. Rec Michał 1830. 

Na kościół w Worochcie złozyll P, T. Księża: Lauszka 
Brunon 2 kor, Dr Zajchowski Józef 39 kor, Sochowicz 
Franciszek 1:20 

Na Dom w Worochcie złożyli P. T. Księża: Lauszka Bru- 
non 8 kor, Dr. Zajchowski Józef 39 kor, Lazarewicz Jan 
8 kor, Holicki Kazimierz 8 kor. 


Od Wydz. Centr. Tow. wzaj. pom. Kapłanów. 


We Lwowie dnia 15 maja 1911. 


X. J. Janusiewicz X. Dr A. dougan 
sekretarz. za prezesa. 


Opowieści z kronik. 


Pamięć ludzka nie zapomina niczego, co raz otrzymała. Kiedy 
jednak dany przedmiot usunie się z pod obserwacyi zmysłów, wów- 
czas coraz bardziej ulega zaciemnieniu : zmianom, dokonanym przez 
fantazyę, wkraczając już w dziedzinę baśni. podań, legend i milów; 
wyrasta wówczas do rozmiarów olbrzymich i straszliwych, jak n. p. 
awe dawne smoki lub węże morskie, co w istocie kiedyś w epoce 
trzeciorzędowej ziemię naszą zamieszkiwały. Wiele podobnych, la- 
jemniezych bohaterów baśni ludowych zoslało w czasach naszych 
zdyskredytowanych i obranych z swoich slrasznych instynktów. 
Najczęściej pokazało się, iż są to stworzenia najzupełniej nieszkodliwe, 
a lylko dla swego wyglądu nieraz podejrzane. Nieznajomość fauny 
odległych krajów, jak wogóle brak oświaty wśród szerokich mas 
ludowych, były najważniejszemi przyczynami, sprzyjającemi rozpo- 
wszechnianiu się podań © najrozmailszych dziwach i potworach, za- 
lndniających głębie oceanów i puszcze leśne obszarów ziemi całej. 
W pawnem studyum uczonego niemieckiego Hansa Bab'a znajdujemy 
również dowody na to, iż cały dlugi szereg dziwacznych potworów 
mitologii azyatyckiej wywodzi swój początek od najrozmaitszych nie- 
dokształceń ciała ludzkiego, trafiających się od czasu do czasu w po- 
staei jednookieh, dwugłowych lub zrosłych razem osób ludzkich. Niepa- 
jęte te dla umysłu proslego, a przytem z nalury bujną fantazyą obda- 
rzonego — wybryki przyrody wyrastały na dziwaczne postaci de- 
monów, jakich mnóstwo zobaczyć moźna w świątyniach indyjskich, 
a których pokrewieństwo ze staroeuropejskimi jest bardzo często 
najwidoczniejsze. 

Zwłaszcza wyprawy krzyżowe, na których ludność Europy 
zelknęła się z fantastycznym wschodem i wogóle nieznanymi sobie 
krajami, wywarły olbrzymi wpływ na rozwoj i tak już bogatej kol- 
Jekcyi najdziwaczniejszych potworów i potworków w rodzaju jedno- 
rożców, bazyliszków, smoków, hydr siedmio: i więcej głowych, chi- 
mer, salamander, feniksów, gryfów, cenlaurów, slinksów, pegazów, 
syren, faunów, lewiatanów i całego mnóstwa im podobnych, znanych 
nam z podań i baśni ludu prostego. 

W średnich wiekach wierzyli w istnienie ich nie tylko ludzie 
prości i nieoświeceni, ale nie mniej i uczeni, jak tego dowodem 
rozpowszechniana wówczas w mnóstwie wydań księga w rodzaja 
dzisiejszej zoologii, opracowana jak tytuł powiada, „durch den 
weitberiimpien Herrn Doctor Uonrad Gesner in Latein erst- 
mals beschrieben, Hernach aber von Herrn Conrad Forer 
der Artzney Dr. ins Teulsch gebracht. Dzieło lo jest praw- 
dziwą kopalnią wiadomości tak dla przyrodnika, jak i dla bisloryka 
kultury; obok bowiem mnóstwa inłotmacy:, najzupełniej zreszią au- 
łentycznych eo do zwierząt wówezas w Europie znanych, pomieścił 
w niem Gesner także pokaźnych rozmiarów rejestr wszelkich dzi- 


wów i potworów, żyjących tylko w baśniach ludów. Najciekawsze 
zaś jesł, iż opisy le zaopatrzył w podobizny tych tworów, z pomię- 
dzy których najpoczestniejsze miejsce zajmują: jednorożec, różne 
odmiany smoków, bazyliszek, wąż morski, panna morska, dyabeł 
leśny i morski, tudzież oryginalne istoly, zamieszkujące głęb'a mor- 
skie, a mianowicie mnich i biskup morski, 

Jednorożec n. p. według relacyi Gesnera nie dla wszystkich 
był niebezpiecznym, a całkiem już nie imał się Świętych Pańskich, 
tudzież dziewie niewinnych. Koniec rogu, wyrastającego mu z czoła, 
miał świelne własności lecznicze, dla tego leż jednorożec był bardzo 
poszukiwany przez aptekarzy, którzy 1 do dziś jeszcze częsta wybie- 
rają go sobie za godło sklepowe, 

Najbardziej jednak znanym i prawdziwym postrachem naiwnych 
umysłów nieoświeconych były przeróżne smoki tak pełzające, jak 
i latające, którym też Gesner poświęca cały szereg kartek swego 
cennego dzieła, Z relacyi jego dowiadujemy się, iż smoki ta przy- 
chodzą corocznie z Arabii i krajów murzyńskich do Egipto, gdzie 
zalrowają powietrze i czynią wielkie szkody mieszkańcom; spolykają 
się zaś lu z ptakami zwanymi sibides< (ibisy), klóre je iępią. 
I w Europie jednak były one niejednokrotnie widziane n. p. w oko- 
licach Paryża, Rochelle, w Styryi i u nas w Krakowie u slóp Wa- 
welu, Wedłog przekonania Elyopów — powiada Gesner — których 
kraj jest główną ojczyzną smoków, są one produktem związku osła 
i wilezycy, a dochodzą długości trzydziesiu kraków. Zwyczajnie są 
czarnego koloru, o piersiach zielono lśniących i łuskach na całem 
ciele; u szezęki dolnej zwiesza się im kawał skóry, podobnej da 
brody. Oczy zaś ich równają się swą wielkością tarczom rycerskim, 
a paszeze uzbrojone są polęznymi zębami. Niektóre gatunki posia- 
dają skrzydła i nogi, inne zaś pozbawione są lychże, przebywając 
już to w jaskiniach i pieczarach, już to na bagniskach i w górach. 
Ludzi mordują one jedynie z dzikiej pożądliwości krwi czerwonej, 
żywiąc się przeważnie pokarmem roślinnym. Z ubolewaniem dowia- 
dujemy się, iz św, Jerzy, a po nim i rycerz z poematu Schillera 
najzupełniej nieodpowiednio wzięli się do wytępienia smoczej plagi 
w kraju swoim, Jedynym bowiem i najniezawadniejszym sposobem 
schwytanie i zabicia smoka jest naslępujący środek: bierze się 
szkarłatna sukno, ze złotemi na niem wyszytemi literami zaklęć, 
razciąga się je przed jaskinią smoka w słońcu, wymawia się parę 
formułek czarodziejskich, a wnet zobaczymy, jak smok wypełznie 
z swej jamy i spokojnie zaśniu na rozciągmętem suknie. W takim 
wypadku lrzeba jedynie odrąbać mu siekierą głowę, przyczem ba- 
czyć należy, ażeby nie zostać razem z siekierą połknięlym, jak się to 
mejednokrolnie zuchwsłym śmiałkom przydarzyło, Na ryzykowną 
walkę ze smokiem opłaci się sowicie wyprawić, ponieważ w głowie 
jego znajduje się zawsze ukryty nieocenionej wartości kamień, w ro- 
dzajn zdobiącego n. p. pierścień Gygesa. 

Zadziwiające są jednak wypadki, kiedy któryś z tych poiwo- 
rów porzuca swe rodzinne siedziby i w wędrówkach swych przy- 
chodzi także do Polski, wywołując tu olbrzymią sensacyę, W wy- 
padkach takich przechodzi zawsze do potomności, uwieczniony w anua- 
łach ówczesnych. Zaszezytu takiego doczekał się np. i bazyli- 
szek, o klórym mało kto wie, iż w 1587 r. pokazał się aż w War- 
szawie. Wiadomość o tem podaje Jerzy Kirchmajer w komentarzu 
do Pisma áw., a także pierwszy nasz encyklopedysta X, Chmielow- 
ski w swoich »Atenach Nowych«. W roku tym syn pewnego miecze 
nika i eórka sąsiada bawili się koła jakiegoś zawalonego gmachu. 
Dokopali się slarych schodów i zeszli do starej piwnicy, gdzie le- 
dwie stanęli, wyzionęli duszę. Obie malki zaniepokojona posłały słu- 
żącą, która również nie wróciła. Sprawa stała się głośną i doszła 
do uszu burmistrza miasta, Na rozkaz jego wydabyto trupy bardzo 
obrzękłe, o szarej cerze i napuchłych oczach. Uczony cyrulik kró- 
lewski domyślił się, że fo sprawka bazyliszka, którego nie można 
inaczej zabić, lylku pokazawszy mu w zwierciedle jego własny wi- 
zerunsk, Na szczęście w więzieniu był podówczas skazany na śmierć 
zbrodniarz, któremu przyczeczono ułaskawienie, jeśli zabije potwora. 
Ubrano go w. skórę, pozawieszano na nim lusterka, na nos wsa- 
dzono okulary, do rąk dano jakieś widły i pochodnię. W jakimś 
zakamarku piwnicznym spostrzegł po długim czasie osobliwą be- 
styę. Gdy ją wydobył na światła dzienne, cyrulik zaraz poznał w niej 
bazyliszka. Wielkość kury, głowa podobna da indyka, grzebień na 
kszlałł korony, błękitny, grzbiet brodawkami okryty, oczy żółto na- 
krapiane. 


Szezególniejsze jeszcze zdarzenie miała miejsce za panowania 
króla Zygmunta l; w czasia połowu śledzi w 1516 r. w morzu 
Bałtyckiem złapano mnicha morskiego, a Zygmunt kazał go 
zasuszyć i długo potem jako osobliwość pokazywał Inaczej jednak 
obszedł się pózniej w 1531 r. ze schwyłanym w Bałtyku bisku- 
pam morskim, Głowa lego straszydła wyobrażała infałę biskupią. 
»Król polski, stawszy się jego właścicielem, kazał go nazad w mo- 
rze wpuścić, ponieważ, jak świadczą, niezmierną do wód morskich 
okazywał sympatyę« pisze A, Waga w 1819 r. Po mnichu przyszła 
kolej i na biskupa morskiego, co razem ze swymi poprzednikami 
uratował honor Polski, stojącej równiez ctworem dla pociesznych 
tych dziwów i tworów. 

Dzisiaj jednak czasy się zmieniły. Jedne z owych tworów są 
zapomniane, drugie badania naukowe umieściły w różnych rzędach 
hisloryi naluralnej, ogołoeiwszy je z cech fantaslycznych. W ba- 
Śniach jednak i podaniach ludowych me przeslały one i do dzisiaj 
zajmować poczesinego miejsca w rozmaitego rodzaju fantastycznych 
przygodach bohaterów bajecznych. J. B. 


Bibliografia. 


Góralski Chicago, Śpiewnik Kościelny, zawiera- 
jący msze i pieśni żałobne na dwa i trzy lub cziery głosy i organ 
— dla użytku młodzieży szkolnej, wyszedł niedawno z druku 
w Chieago. Jest to bardzo pożyteczne dziełko i patrzebne. Pieśni są 
melodyjne i nader wdzięczne, oprócz kilka małych usterek harmoni- 
zacya poprawna. Śpiew i organ łatwe do wykonania, dlaiego po- 
wyższa praca p. Góralskiego zasługuje na jak najszersze rozpowszech- 
nienie. Ponieważ jest lo już drugi śpiewnik, opracowzny przez p. 
Góralskiego, spodziewać się możemy, że autor i nadal pracować be- 
dzie dla muzyki kościelnej, to zwłaszcza na obczyźnie dla docha 
narodowego ma nieocenione znaczenie, 

Nakład: Chór św. Wojciecha w parafii św. Jacka, Chieago 
Illinois, 


Feliks Nowowiejski. 
Dyrektor Tow. muzycz. w Krakowie. 


»Złole myśli Juliusza Słowackiego< Kołomyja 1911. 
Stron 182 w 8-ce, Cena 2. kor. 

Książka ta będzie zapewne z wdzięcznością przyjęła przez 
wszystkich miłośników poszyi, którzy chętnie czylają myśli tego ro- 
dzaja i przytaczają je w swoich naukach lub pracach literackich, 
ale nie mogą dla braku czasu wyszukiwać ich sami. Szan. wy- 
dawca cennych „Przykładów Ojczyslych* X. Józef Makłowicz 
rozczytywał się widocznie długo i bardzo uważnie w całej spuściżnie 
lilerackiej Słowackiego, żeby z niej wyłowić ten bogaty zbiór głę- 
bokich sentencyi o Bogu, o religii, o życiu lndzkiem, o miłości ka 
bliżnim i t. d, Nie chcąc powiększać zanadto rozmiarów książki, 
musiał on pominąć wiele zdań i wierszy, które nadawałyby się także 
do tego zbioru Z drugiej strony można przewidzieć, że nie wszyst- 
kim wydadzą się wszystkie zamieszczone lu wiersze myślami 
„złatemi”, ale w ogólności sądzimy, że wybór, uczyniony przez wy- 
dawcą, jest trafny i szezęśliwy. Warto np. przytoczyć czasem 
w opzorcie dla uczniów slarszych albo w odczycie takie zdania 
o wierze jak następujące: 

» Mierzysz chłopa swym rozumem, a on wyższy jesl nad cie- 
bie wiarą swoją.. Bądź mu równym w młości i bojażni Boga, 
byś go uszanował jaka brala rodzonego« (str. 21.) Albo z pieśni 
Konfederatów (»Ksiądz Marake — str. 25): 


«Nie złamie nas głód, ni żaden frasuncs, 
Ani zhołdują żadne świata hołdy; 

Bo na Chrystusa my poszli werbunek, 
Na jego żołdy.« 


Albo z lista do matki (slr. 73): sW erz, matko, że leraz je- 
dyną modlitwą moją jest prośba, aby m Bóg pięknie i szłachetnie 
dał umrzećć — »Przez moc Bożą moena są narody i błogosławie- 
ne — i w czyny wielkie bogate (str. 144) itp. 
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Książka wydana jest pięknie; na końeu znajdujemy dokładny 


»Wykaz rzeczy. Polecamy ją gorąco ezcig Czylelnikom. 
IPARD: 


Stowarzyszenie zbierania staryoh marek pocztowych, za- 
łożone w wieikiem seminaryum w Leodyum (Belgia). 


Stowarzyszenie zbierania starych marek pocztowych jest po- 
błogosławione przez Jego Świąlobliwość Leona XIII. Biorą w niem 
udział dobrodzieje z Franegi, Rosyi, Austryi, Niemiec, Anglii, Włoch, 
Stanów Zjednoczonych, Ekwadoru, San Salwador, Argentyny i L d. 


Cel stowarzyszenia, 


Stowarzyszenie ło ma za cel zbieranie starych marek pocz- 
towych, klóre mają być, o ile możności, z nie uszkodzonym brze- 
giem. Chętnie i z wielką wdzięcznością przyjmuje ona karty pocz- 
towa z widokami, papier ołowiany, paciorki, Wszystko ta służy na 
zebrania funduszów dla wspomagania misyonarzy. 

Miłośnicy zbiorów 1 handlujący markami mają dobrą sposob- 
ność nabywania marek w slowarzyszenin, dokładna znajomość war- 
tości marek strzeże nas cd wszelkiego oszuslwa, a wypróbowana 
melada przedaży pozwala nam wszelką możliwą korzyść z nich wy- 


ciągnąć. 
Ca zrobiło stowarzyszenie. 


Slowarzyszenie, dzięki pomocy Bożej i ofiarności dobrodziejów, 
mogła zebrać od r. 1890, w którym było założone, 1,000.000.000 
marek, wielką ilość kart z widokami, ı !. d. Za pieniądze zebrane 
ze sprzedaży tych marek, O. O. Jezuici, Redemploryści, Domini- 
kanie, Serca Pana Jezusa, Trapiści, Norberlanie mogli zbudować 
kaplice naslępujące: św. Trudonn, św. Huberta, św. Leopolda, św. 
Wiktora, Malki Boskiej, św. Jakóba, św. Piotra, św. Piotra Clavera, 
Św. Urszuli, św. Marcina, Św. Lamlerla, św. Julisnny, św. Leona, 
św. Remakla, św. Materna, św. Bonifacego, św. Ludwika, św, Anlo- 
niego, św. Anny i św. Anieli. Głównemi osadami są trzy największe 
kolonie: św. Trudona, św. Leopolda i św. Marcina, pierwsza z nich 
zamieniła się w doży szpital, z powodu epidemicznie lam panującej 
śpiączki chorobowej. Przy kaplicach założono wioski i folwarki. Te 
osady są to schroniska, w których ubodzy poganie, wytwani z kaj- 
dan szatana, zostają pod opieką mnisyonarzy i wychodzą na dobrych 
i cnolliwych chrześcijan Ci młodzi chrześcijanie, pełni gorliwości 
w służbie Bożej, nie zadawalają się tem, że się stali dziećmi Bo- 
žemi, wracają do swoich wiosek pogańskich i tam pracują nad ad- 
radzeniem swych braci pogan, nawracające ich słowem i przykładem. 


Łaski duchowne. 


1° Jego świątobliwość Papież Leon XIII. w swem breve z 7-ga 
lutego 1898 udzielił błogosławieństwa wszystkim, którzy się przy- 
czyniają do rozwoju stowarzyszenia zbierania starych marek, Dobro- 
dzieje mogą oirzymać, pomagając slowarzyszeniu, odpust 7 lat i 7 
kwadragen za każdy czyn na korzyść misyi. Oprócz lego za każdy 
z osobną dar można pozyskać 40 dni odpustu. Odpusly te można 
ofiarować za dusze zmarłych. 

2° Dobrodzieje stowarzyszenia biorą udział w pracach i za- 
sługach O. O. Białych. 

3°% Mają osobne wspomnienie w memento wszysikich Mszy 
św. odprawianych przez Misyonarzów niepokalanego Serca Najświę- 
tszej Maryi Panny. 

4' Msza św. odprawia sę pierwszego piąlku każdego miesią- 
ea za wszysikich dobrodziejów, tik żyjących jak i »marłych 

5° Msza św. odorawia się 3-go Lislopada kazdego roku za 
dusze wszystkich zmniłych stowarzyszenia, 


Szanowni dobrodzieje! 


Stowarzyszenie zbierania starych marek poleca się waszym 
sziachetnym sercom i waszej dobrej woli Oby wszyscy, klórzy do- 
tąd nie znają tego stowarzyszenia i jego działalności, przyczyniali 


się do jego rozwoju i oby każdy z miłości ku Boskiemu Nauczy- 
cielowi, składał jałmużnę ze slarych marek. 

N. B Małe ilości marek należy posyłać w listach, większe 
w posyłkach, co jest mniej koszlowne. 

Marki należy odsyłać pod nastęnymi adresami: 

Belgia: Wny Ksiądz Józef Hermans, Liege, 
minaryum. 

Węgry: Wny Ksiądz Alfred Van Mons, Brassn, 

Austrya: Wuy pan De. Władysław Miłkowski, właściciel 
księgarni kalolekiej, Kraków. 


Wielkie Se- 


Z lwowskiego Koła XX. Kaiechetów, 


— 
D. 17. b. m. nchwalona w. zwać dzieci, które mają przysląp ć 
leraz do Komunii św., żeby ją wszyslkia :Gurowały za Ojca 
św. Piusa X. 
D. 24. b m. wygłosi X. Mika lekcyę z etyki w kl. VIl 
gimn. o VI. i IX. przykazaniu, poszem X. Dr. Szydelski zda 
sprawę z dochodów i wydatków Koła w r. 1910. 


KAPŁAN 


poszukujący dla wylchnienia lub kuracyi pobytu na świeżem po- 

wielrzn na leluie miesiące — znajdzie umieszczenie przy dworze 

wiejskim w okolicy suchej i ztrowej. Pomieszkanie osobne wśród du- 
żego ogrodu, kaplica w miejscu, Wiadomość w Redakeyi. 


W domu rekalekcyjnym O0. Jezułów we Lwowie (ul. 
Dunin Borkowskich 11) odbędą się najbliższe rekolekcye dla Ka- 
płanów od 29 maja da 2 czatwe». 

W czasie zaś Zielanych Świąl L j. od 3 czerwca wie 
czorem da 7 czerwca rano odbędą się rokolekeye dla włościan, 
rzemieślników i robotników. Ks. superyor domu rekol. upra- 
szą najuprzejmiej Czcigodnych Braci Kapłanów a łaskawe poparcie 
tych rekolekcyi przez zachęlę i przysłanie ze Swych parafii uczest- 
ników, zwłuszcza inlel'igentniejszych, którzy utwierdziwszy się w du- 
brem będą gorliwymi pomocnikami Przew. Duszpasterzy w lch pra- 
cy w parafi. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyec. przemyska, 

Wizyłacya kanoniczna, J. E. X. Biskup Pelezar do- 
kona w lym miesiącu wizytacy kanonicznej w następującym po- 
rządku; 

W Rozwadowie: 19, 20, ŻI maja; przyjazd 19 maja 
o 3'45 po południu — odjazd 21 maja o 3 popołudniu; 20 maja 
konsekracya kościoła. 

W Stanach: 21 i 22 
odjazd 22 maja o 8 popol. 

W Nisku: 22 i 23 maja; 
odjazd 23 maja o 380 popol. 

W Racławicach: 23 i 24 maja; przyjazd 23 maja o 4 
popoł. — odjazd 24 maja o 3 popoł. 

W Rudniku: 24, 25, 26 maja; przyjazd 24 maja o 4 po- 
poł. — odjazd 26 maja o 3 popoł. 

W Jeżowem: 26, 27, 28 maja; przyjazd 26 maja o 4 po- 
poł. — odjazd 28 maja o 3 popoł. 

W Kamieniu: 28 i 29 maja; przyjszd 28 maja o 4 po 
poł. — odjazd 29 maja o 3.30 popał. 


maja; przyjazd 2L maja o 5 popoł. — 


przyjazd 22 maja o 5 popoł. — 


W Górnie: 29 1 30 maja; przyjazd 29 maja o 5 popoł, — 
odjazd, 30 maja o 3 nopol. 
W Łętowni: 80 i 31 maja; przyjazd 30 msja o 4 po- 


poł — odjazd 31 maja ze staeyi kolejowej o godz. 3 popoł. do 
Przemyśla, 
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Zamiancwani, dziekanem rudnickim X. Michał Dukiet 
dolychczasowy |uddziekani rudnicki i prob, w Ro.wadawie; dzie- 
kanem rymanowskim X Józef Foryś, dotychczasowy paddziakani 
rymanawski i prob, w Iiezowić; poddziekanim rudaickim X. Feliks 
Sękiewicz, prob w Rudniku; poddziekanim rzeszowskim X Mi- 
kołaj Dziarzyński, proboszcz w Zgłabniu. 

Instyłtowany na probostwa w J.worniku Polskim X Wi- 
ktor Bar, dotychczasowy ekspozyl w Olszynach. 

Uwolniony na własuą prośbę od obowiązków dziekańskieh 
X. Józef lokarski, proboszez w Jeżowem i dziekan rudnicki, 


Dyecezya tarnowska. 

Odznaczeni; rok. i mant. X. Jan Olexik, proboszcz w Po- 
degrodzin. Exp. ean. X. Jan Jarzębiński, prob, w Mystkowie. 

Porzeniesieni: X. Jakób Wyrwa z Seezucina do Ryglie, 
X. Wa'enty Mucha z Ryglie do Dębicy, X. Ludwik Pilch z Kió- 
lówki do Szezneina. 

Zmarli. X. Jóxf Wilkowiez prob. w Tylmanowej w 41 r. 
życia a I7 r kapłaństwa i X Józef Olszowiecki, wikary w Dę- 
bicy w 41 r. życia a 15 r kapłaństwa 


Jezus, Marya, Józei! 
Wyszły z druku trzy nowenny ze szkieem historycznym i przykładami: 
1) do Najśw. Serca Jezusowego, 
2) do Nepokal, Poczęcia Najśw. Panny Mary, 
8) da św. Józefa. 
Nabyć można u XX. Misyvnaurzy Kraków, Kleparz 19. 


NOWE WYDAWNICTWA! 


Otrzymaliśmy na skład główny i polecamy: 


K 
Spirago. Zbiór przykładów brosz. 5 K opr. Ba ole 6:50 
Spirago. Katol. katechizm 1 3 Ło wyd. I. bresz. 

K. 750 opr. . . . = 
Stieglitz. Szczegółowa rozwini" e kalechen 4 lomy opr. 1350 
Biskup Bandurski, Jadwiga święla Królowa na polskim tro- 

nie z illustr. Stachowieza opr. rg 
Żywot Jezusa Chrystusa przez Kohema i Busingera, RAE 

dzieło wspaniale ilustrowane brosz. K 15 opr. 18— 
Słowacki. Pisma pośmiertne 3. L opr. . 6 720 


Pamiętniki |. Komunii św. w wielkim E. 
okaz a także na 6 rat miesięcznych 
Adres: Kubaczka & Lang księgarnia w Białej. 


Załażona w r. 1892 
Pracownia ballów art, i szat liturgicznych 


pod wezw. św. Antomiega 
w Tarnowie, ul. Krakowska 

poleca wlasnego wyrolu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, szłan- 
dary dla Stowarzyszeń, halty salonowe i t. d. 
Przyjmuje naprawę tychże. Wykonaniv staranne. 

żliwie najniższe. Cenniki na żądania. 
KYXXAXKAAAXKXKAKAAKANKAKAKAKEH KKA KAKKO AHK 

ZAKŁAD MALARSTWA RELIGIJNEGO 


I. HLAVKA 


malarz obrazów kościelnych 


Fraga- Vinohrady (Czechy) w. Puchmajerowa 68. 
Poleca Wielebnemu Duchowieństwu obrazy 
kościelne jak: 

Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pasyjne i |. d 
na płólnie, blasze i innych materymłach w najlepszem wyko- 3 

naniu i po najniższych cenach. 3 
Najlepsze świadectwa - - Korcspondeneya w języku polskim. 
Wzory i szkiee franka, === E 
WWOGOOOCODUICOAK 


Wysyłamy na 


Ceny mo- 
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PIERW TA KRAJOWA | | 
FABRYKA DZWONÓW 
LUDWIKA I MICHAŁA FELCZYŃSKICH 


w KAŁUSZU. 
(PRZEDTEM DZIADKA MICHAŁA 1 OJCA FRANCISZKA). 


Rok znlożenia 1808. | 


Oulanaczona na wy 
ch wielkość 
ito obra 


B-letni ehłopica dzwonić może! 
fany najniższe, spłata ralami. Dostawa bez poprzedniego z2- 


dalku W razie gdyby się nie podobaly, zamienia lub zabiera 
własnym kósziem 


Następujące dzieła 
ks. Władysława Gryzieckiego: 


1. Kazania do żołnieży na wszysikie 
Wiedeń 1896. Cena 5 kor. 

2 Duchowieństwo a s-cyalna kweslya. 
Cena 4 ker. 

3. Odpoczynek niedzielny i świąleczny w świelle so- 
cyalnej kwesty. Lwów 1903. Cena 30 hal. 

4. Przygodne Kazania, nauki i mowy do żołnierzy Lwów 
1905. Cena 3 kor. 

5. Socyalne Kazania, Tom L Lwów 1910. Cena 5 kor. 


są do nabycia u Autora, Lwów, ul. Franciszkańska 
1 14., albo za pośrednictwem każiej księgarni. 


niedziele roku 


Lwów 1902, 


"NA PAMIĄTKĘ PIERWSZEJ KOMUNII ŚW. 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLIGKA Or. MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


Obrazki małego formalu do książki, koronkowe, wydawniclwa Ta- 
warzysiwa św. Łukasza jedyne z cechą narodową po 6 k. za 
selkę, oraz większe kolorawane w formacie 14/24'/, ctw. po 12 k. 
za selkę i te same jeszcze większe (23/32 ctm.) po 18 k. za setkę. 
Oługoletni pierwszy asystent e. k. kliniki okulistycznej 
OKULISTA Dr. JAWORSKI Lwów, ul. Wałowa |. 26. Tel. Joa 
Wykonuje wszelkie operacye oczne, jak kałarakty, jaskry, zézy. 
nalny dobór szkieł. Leczenie wszelkich chorób ocznych. 


1> | Posada organisty 


PIERWSZA SPÓŁKA WYTWORCZA 
PRZEDNIOTÓW SZTUKI KOŚCIELNEJ 


w St. Ulrich-Groden w Tyrolu 
nie jest zakładem odsprzedającym, 
ale Lworzę ją artyści samadzielni 


Poleca się Przew. Klerawi: 
Wyrabia ołtarze, kazalnice, drogi 
krzyżowe, św. groby, posągi itd, 

Poświadczeń udzielają. 
C. k, Urząd dla popierania prze- 
mysłu w Wiedniu. Instytut dla pa- 
pierania przemysłu lzby handła- 
wej w Bazen. C. k. szkoła zawn- 
dowa rysunków i modelowania 
w St, Uirich-Gióden, Kasztorysy, 
rysunki, katalogi, wysyła się zaraz 
i bezpłatnie. 


j CHRISMALE 


WYKONANE WEDŁUG PRZEPISÓW LITURGICZNYCH 


poleca t 


KRAJOWA FABRYKA ŚWIRC I WYROBÓW WOSKOWYCH 


ANTONIEGO ROTHEGO 


W KRAKOWIE. x 
Główny skład świec stearynowych „Apollo“ =: 


NAJWIĘKSZĄ KORZYŚĆ 


przy zakupywaniu najnowszych materyi wiosennych i letnich na 
ubiory, zarzutki, czarne ubiory salonowe, uniformy ild, w najwięk- 
szym wyborze i dobrych, lrwałych gatunkach daje 


FRANCISZEK MAREK 


fabryka i wysyłka sukna. Reichenberg Czechy. Dla Przew. Księży 
przy cenach delailicznych 5 koron opuslu na melrze. Próbki na 
żądanie, Wysyłki ponad 20 K franco, 


Wypróbowane najin anro źródło zaknpna! 


kk w Jakobeny (Buko- 
wina. 


J. wy. PASEK 


we Lwonie, nl. Krakowska. 1 5 
poleca Wielehnemu Muchowieństnu swoją udznaczaną medalami srebrnem 


Sant BRONZOWNICZĄ 


i skład wszelki: łów i przyborów kaścielnych 


wyrobn 
kiego, srebra (alpaka), bronzu i t. p "konanych 
townie, po cenach najsumienniej 

Eo Winga Taińdimiy TAEAE TIA 
zak, Tujębie, Lamy, Aiwai © plonie uyGlkPO 


zo złota, srebra, chi 
trwali 


Zakład rzeźby artystycznej 


woj GIEGHA SAMKA 


W BOCHNI 
odznaczony medalem na wysttwie krajowej we Lwowie 1804 r. 
| złotym madalem na wystawia w Tarnawie 1905 — Medal srebrny, wy- 
stawa kościelna Lwów 1909. 
wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec kiórych nia potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranieznych, ołtarze, ieretrany i wogóle 
wszelkio roboly rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach | po- 
mniki z kamienia, marmuru i granitu, Przyjmuje wszalkię adna« 
wienia i reperacye. 


Figury i figurki M. Boskiej 


z masy, drzewa i porcelany o róż- 
— nych wielkościach i cenach. — 


Kwiaty do świec i na ołtarze 


metalowe, jedwabne, 
aksamitne i batystowe. 


Chorągwie i (any. Baldachimy. 
== Åntypedya === 


poleca fiema 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


WE LWOWIE, UL. KOPERNIKA L. 9. 


X. B. Malinowski. w Słocinie 6/3 1911. 
Wykonanie feretronu prawdziwie artystyczne — jestem i je- 
steśmy bardzo zadowoleni. Bóg zapłać. 
10/4 1911 Urząd parafialny Ludwikówka. 
Odsyłam należyłeść za figary Chrystus w grobie i Zmartwych- 
wstanie. Tak ja, jak i parafianie jesteśmy zadowoleni z wykonania 
| takowych. 


z poważaniem 


Ks. Antoni Sobczak 


Magazyn towarów kościelnych i wszelkich de- Ue POR SEE AUC O PAUL 
wayonalii | igury zamówione przyszły — ładne — dziękuję. 
Ks. Michał Czerwiński. Nowe Bystre 10/4 1911. 


PRACOWNIA SZAT LITURGICZNYCH. 


Odsyłam za feretron Serca P. Jezusa ele. Serdecznie dziękuję 
za wykonanie, lud się ucieszył. Cieszę się, że w Pańskiej pracowni 
lakie ferelrony są wyrabiane. Szczęść Boże! 

Ropczyce 11/4 1911. 

Posyłam pieniądze za feretron. Jesteśmy zadowoleni, 


| Ks. Jdzej Marzec. 


Ks. Antoni Joniec Monasterzyska 24/4 1911. 
a Wiener- Wnai z podziękowaniem odsyłam należytość za alatay. 
Ks. Jan Chrobakiewicz. Zawoja 27/4 1911, 


dosiarcza dzwonów o Ee ym 
i harmonijnym głosie, każdej wielk 
ści i inlonacyi. Gwaraniuje lon ozna- 
czony i pełny, czyste nasírojenie i naj- 
lepszy melal, Monlowanie dzwonów 
w kulem żełazie i w drzewie. Najle- 
pszy sposób wyrawiania w ruch, dzwo- 
nienie latwe. Wykonanie szybkie, ceny 
najtańsze, dogodne warunki zaplaty. 
Sinare, zużyle dzwony przyjmujemy 
do przolapiania Sporzadzamy również 
osady dzwonowe najlepszej konslruk- 
cyi, na które dajemy długoletnią gwn- 
rancyę. 
lin i franko równie 


Feretron ze stataą Matki Boskiej wykonany w Pańskiej pra- 
cowni wszystkim się podoba a rodzice tych dziewcząt, które będą 
nosiły staluę, przesyłają serdeczne podziękowanie. Również dziękuję 
=P W REED GRA 


Najpraktyczniejsze, najtreściwsze i najtańsze są książeczki ks, 
prof. Kajdasa' 1. Przygolowanie do pierwszej Spowiedzi św. 2. Przy- 
gotowanie do pierwszej Komunii św, Cena każdej z nich tylko 10 hal. 
Wydawnielwo księgarni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego, 
Kraków, pl. Maryaeki 9. Tel. 1308. 


0 ista zdolny z dobrym głosem, gra dobrze z nut, szuka 
rganis posady w Galicyi, Adres: Ludwik Tomaszewski; 
Gurahumora via Halna., Bukowina. 


Cenniki i prospe 
pip 


Jego Ekscelleneya Ks. Arcybiskup J. Bilczewski zamówił we fabryce mojej organy 14 głosowe, da swoich dóbr w Du- 
najowie, Najprz. Ks. Infułat B. Twardowski zamówił olbrzymie organy o 5 klawiaturach do nowego kościoła w Tarnopolu. 


Elektryczna fabryka Organów i Harmonium 
MIECZYSŁAWA JANISZEWSKI GO 


Nosławcy dla Rady szkolnej | dla gminy miaala Lwowa. — Ucznia | ólogoleloiego współpracownika $, p. J, Śllwińskiego ( współgracownika 4, p. Alektanin Żebrowskiego 


we LWOWIE, ul. Ogórkowa 1. 6. vis a vis Dworca Podzamcze. Zabudowania własne. === 
Zbudowano i zrekonstruowano ud rol żenia € ów. — Fabryka ma w budowie następujące organy : 


16 głosawe do Przemyślan. 16 glosowa do Lop ed 14 głosowe do Mostów wielkich, 14 głosowe do Ryrheie, 
zamówione przez J. W, I". hrabiego T. Tarnowskiego, „ T głosowe do Ubrynkowiec, 7 głosowe do Barszczowiec 


Fabryka uirzymala w roku 1911 subwencję z Wydziału Kala 80.000 koron na rozszerzenie fabryki. 


NIYPTTPTTPYTPTTATTTYTITEDOTTTTPYTYTYTYT 


wowisizbiz wi Z 


| poon: KOŚCIELNA" 


Lwów, plac Halicki 7. 
Główny skład aparalów kościelnych, — monstrancye, ki 
lichy, puszki, relikwiarze, lichtarze, pająki, kadzielnice, el 
książki liturgiczne, — brokaty, jedwabie i złolo, — bie. 


TYNIDCZKYŻEYJ YE 


a 


MLEWARNIA DZWONÓW 


lizna kościelna, koronki szwajc. i angielskie — Dewocyo 

nalia — feretrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — 

figury i krzyże — kwiaty kościele, birety, piaski i pa g B TALŃSER 
ski, — Świece kościelne »Apollo:, kadzidło. e 


Naprawa i odnawianie starych rzeczy kościelnych 
wszelkie reperacye arlykułów z metalu, złocenia 
Cena niższa niż wszędzie! 

Wszelkie zamówienia przyjmujemy i uskuteczniamy od- 
wrolną pocztą. — Polceająe się łaskawym względom 
Przewiclebnego Duchowieństwa i P, T. Publiczności, kre- 
ślimy sią z wysokim poważaniem — deka kodzielna 


LIPPI P OWAAEZIIZAECZEC 
aaraa L AAAI 185 


Es Gita 1 skuteczność 48 | | Rarmonia Anóryeatsć pm a To złe 

prawdziwej maści centyfoliowej daje K. Kaim i Sya. Lwów, ul. Kopernika |. 16, na raty przystępne!! 
(dawniej zwanej maścią endowną) 1 SEEP ma 

i ZPEZODZDWWWKZ, PERITE 


Zapobiega i usuwa zatrncie krwi. Cty- 
Wina do Mszy św. można dosiać po cenach: |: 


ni zbytocznemi operacyi. Zoajduje za- 
losowanie przy zatamowania odpły- 
wu mleka, stwardzeniu piersi, róży, 
f 
Stołowe 50 h. —b0 h. Tokaj 80-h., 90 h., 1 kor. 3 
30 h, 2 kor., 3 kör. Ąssu 5 kor. 7 kor, ; 
w beczkach, a we ilagzkach liir o 30 h. drożej. 8 


> KE nb ROA 
U KS. PIOTRA KRAWECZ B 
dziekana w Hanusoweach Szepes megye Węgry. 8 


POROEGELE 


EEEn 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


ARTYSTA-MALARZ 
we Lwowie ul. Batorego liczba 26. 


BERNO (MORAWSKIE) 
Svitavská ul. 4. 
Dostarcza dzwonów każdej 
wielkości i intonacyi. 
CENY NAJTAŃSZE. 


poch yi c a 7 
Eiaeia i przy wyciągania z c 
kich obcych przedmiotów, ICH DIEŃ 
zi. arnkug Allein echter Balsam 
rozmaitych gra ze us der Schulzengel-Apalbeke desl 
ranach skulki dlug czyrakach na szyji- r i 

wali ka Misioj niż dwie paer- | A; Thierry în Pregrada 

24, wywyłka iii” sa oprzeć n nadesła- Ś 

anie Dwa słoki kosztują y powszechnie, jè- 
c" dyny balsam 12/2 albo GIL 


y 
al mie Mase ka 
Jedyne źródia da P a AE Rd 


= onia Am © 


Apleka pod Anioleu stróżem A. Thierry w Pregrada 
obok R X 


Do nabycia we wszystkich większych aptekach i hurlowme w medycz. 
drogueryach, 


san? B a E 
Maślaniec Józef, prosi o postdę kościcinego — MALUJE: kościoły, kaplice i t d. w rozmaitych stylach 


ków — Slradom. XX. M syonarze i technikach; specyalnie w najtrwalszej technice, to jest far- 

= F$ tamı woskowemi (enkaustyką), które można po zbrukaniu 

wodą oczyścić. Kościoły i kaplice wilgotne osusza zupełnie, 
oraz zaprowadza w tychże wentylacye. 


=== ISTNIEJĄCE OD R. 1891 == 


TOWARZYSTWO. WYROBU i SPRZEDAJ 
SZAT LITURGICZNYCH 


odznaczona kilkakrotnie na wystawach dyplomem hono- 
rowym, medalami złolym i srebrnym itd, 


MALUJE: nowe i restauruje stare obrazy olejne do ołtarzy, 
oraz stacyc „Drogi Krzyżowej” na płótnie, drzewie, blasze itd 


ZETTE 


Buduje nowe i resiauruje siare ołlarze, feretrany, kanfesyonaly, 
ambony, ławki i I. d. 


Wszystkie zamówienia dostarcza w jak najkrólszym czasie 
po najskromniejszych cenach. Rysunki i szkice według 
własnego pomysłu wykonane, przedkłada bezpłatnie. 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych KINEM ATOGRAFY 
Na żądanie wysyla do wyboru opialnie cenniki i próbki oraz golewe wyroby instaluje całkiem bezpłatnie i dostarcza ich po ce- 
Prezes Rady Nadzorczej X. Anlonż Koleński nach bez konkurencyi Józef Preslmayer Wien VII. Neustift- 
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dsiekan i proboszcz w Krośnie. z as Ą 5 5 
5 yasse 12|. Pierwsza, największa pracownia wytwórcza i re- 


paracyjna kinematografów w monarchii. Instrukcye gratis 
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